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ROŻNE WIADOMOŚCI. 

Rada najwyższa narodowa do wojska polskiego: 

, Zołnierze! 

-Jeneral Chłopicki, któremu naród w bezprzykła- 
 dnćm zaufaniu „powierzył najwyższą nad sobą wla- 
dzę, zrzekł się tak zaszczytnego prawa przewodni- 
_ezenia mężnym. Nie będziemy się tu zastanawiać 

nad powodami, które skłoniły jenerała do usunięcia 
się od posług publicznych, w tak waźnćj, w tak sta- 
nowczćj dla ojczyzny chwili; potomność je osądzi! 
Was mężni obrońcy wolności i swobód narodowych, 
was, w których ręku spoczywają przyszłe losy nie- 
szezęśliwćj ojczyzny naszćj, nie wstrzymają niebez- 
pieczeństwa, nie ustraszą trudności, oręż z takim 
zapałem, z takióm poświęceniem siędubyty, nie spo- 
cznie, dopóki ze sławą nie będzie mógi spocząć. 
Przyszłość i nadzieje nasze są w ręku Przedwieczne- 
go , ale'honor narodu, tę jedyną przodków naszych 
puściznę, bez skazy potomkom winniśmy przekazać. 
Zgromadzeni postanniki odradzającego się narodu, 
powierzyli naczelne nad zastępami ojcżystemi do- 
wództwo Jeneralowi Xięciu Radziwillowi. Mąż nies 
skazitelny, prawy Polak i mężny żołniórz, powie: 
dzie was drogą hkonorui powinności, zmiana dowóda: 
cy nie osłabi gorejącego w sercach waszych ognia 
< miłości ojczyzny. W porządku, przyzwojtćj karno- 
ści i ztym zapałem jaki szeregi polskie zawsze oży- 
wiał , pójdziecie dowieść wrogom naszym, źe jeste- 
smy godni mićć ojczyznę. 3 
Niech Żyje Polska! Niech żyją mężni jéj Obrcścy! 
W Warszawie, dnia 2! stycznia 1831. 
Prezydujący : 
(podpisano) X.A. CZARTORYSKI. 
/ Bel:retara jen, rady (pod.) A. Plichte. 


CETEL ITITS z Ran SEET OE DEAC E ATA 

Sejm ma się zatrudniać zmianami statutu organi- 
cznego, które: się okazują koniecznemi, dla braku 
trzecićj wladzy sejmowej, sankcją prawom nadaja- 
cój. Następnie, ustanowić musi rząd i stosunki jego 
z naczelnym wodzem oznaczyć. inicjatywa praw 
wedle wyobrażeń liberalvych, nie moze jak- do każ- 
dego z członków izb naleźćć :* potrzeba więć i w tój | 
mierze przepisać ostrożności, aby się nie wdawać 
w rozprawy o rzeczach próżnych i nie marnować 
czasu na słowach, kiedy się gmach publiczny ogniem 
zajął: i przedewszystkićm ratować go od obcćj si- 
ły wypada. Urządzenie ogólnego powstania naro- « 
dowego i uchwalenie zasików dla sharbu, wołają o 
pośpiech. j ; 

koło: Biały, miano wykopać kilka armat, z cza- 
sów Kościuszki. 

Wczoraj. posiedzeń sejmowych nie bylo. Kommis- 
sje bowiem; nie mogły wtak krótkim czasie wy- 
gotować projektów. 

Kiąże Mottemart wyjechal do Petersburga, niosąe 
interwencją Francji w sprawie Polski. 5 

Dnia 6 stycznia nasessji izby deputowanych fran- 
cuzkich P. Isambert wyraźnie oświadczył, ze Frau- 
cja musi dopomódz Polakom. 

W Paryżu otrzymano urzędową wiadomość 0 po- 
wastanin przeciw Rossji ludów nad morzem Kaspij- 
skiemi Czarnóćm. Persowie dobywają oręża: napa- 
dnięto na kilka oddziałów wojska rossyjskiegóo i za 
brano im armaty. Mówią także o rozruchach w 
Finlandii. TAS " 

W Hiszpanii młodzież nadzwyczajnie sprzyja Po~ 
Jakom i publicznie tego daje dowody. Powstaje na 
Russja, Prusy, Austrją, a król udaje, że nje słyszy. 

Przed trzema dniami w Krakowie, kiedy juź ucisk 


P. Wodzickiego doszedł najwyższego stopnią, wzbu- 


szyła się mlodziez i aresztowała go. Dalszych szcze” 
gółów nie wiemy. BG, PSA 
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SEYM POLSKI. „ = 
=  (Giąg dulszy.) 
è Do Dyktatora. Kommissja rozpoznawcza 0: 
dezwą sekretarza jeneralnego dyktatury z d. 
5 b. m. zawiadomioną została, źe wolą jest dy- 
/ktatora, aby zaczęła czynności swoje do prze» 


stąchania Lubowidzkiego, RZY vice- prezy- 


denta; gdyby się zaś okazało, Że się on istotnie 


w stolicy nie “znajduje, aby kommissja pocią: 
gogla do tfómaczenia się tych, którzyby ucie- 
czki jego byli winnemi i w miarę winy wzglę- 
dem vich postanowiła. W skutku tego rozpo- 
rządzenia kommissja po zasiągnieniu . wiado- 
mości vice-prezydenta miasta stołecznego War- 
szawy, że Mateusz Lubowidzki, istotnie w War- 
szawie się nie znajduje, poruczyts wyprowa- 
dzenie śledztwa względem jego ucieczki delego* 


wanemu sędziemu 'Raciborskiemu przy assy- 


stencji członków kommissji. 

Z akt indagacjinych w tym przedmiocie 
zdziałanych, które wraz z kopjami dwóch rap- 
portów sędziego delegowanego , i z aktami od- 
dzielnemi vice.prezydenta miasta Warszawy w 
załączeniń kommissja składa, wykrywa się na- 
stępujący w królkości stan rzeczy: Mateusz Lu- 
bowidzki, były vice- prezydent stolicy, w pićr- 
wszych dniach rewolucji, jako ranny złożony 
był w szpitalu wojskowym w koszarach Ujaz. 
dowskich; którego dyrektor Józef Celiński doe 
dał mu straż wojskową, z jednego Żolnierza, i 
o Lem dat rapport Gubernatosowi owczasowema 
jenerałowi Szembek, a ten potwierdził przed- 
siewzięte środki ostrożności z oświadczeniem, 
iż osobom do familji Lubowidzkiego należącym 
wolno go odwiedzać. W dniu 30 grudnia r. z. 
Józef Labowidzki, vice-prezes banku, brat Mas 
teusza rodzony, wyjednał od jenerała Guber- 
natora Wojczyńskiego rozkaz dozwalający prze- 
niesienia Mstensza Lubowidzkiego do jego bras 
ta din dalszćj kuracji. Rozkaz ten okazał Jó- 
zef Lubowidzki dyrektorowi szpitala Celińskie- 
mu w dniu 1 styczna 1881 roku, z oświadcze- 
niem: że ku wieczorowi, albo on sam albo Hen- 
ryk hr. Łubieński przybędzie dla przeprowa- 


dzenia Mateusza Lubowidzkiego; jakoż okoła 
godziny GlEj wieczorem tegoż samego dnia Hen- 
ryk Łubieński,dyrektor banku polskiego, pray- 
był dorożką do koszar Ujszdowskich i na mes 
cy powyższego rozkazu Gubernatora, uwolnio- 
nego z pod straży Mateusza Lubowidzkiego, 
zabrąwszy w doróżkę, odjechał z nim do War- 
szawy, i umieścił go w pałacu Pubieńskich 
zwanym, przy ulicy Królewskićj, w przygoto- 
wanym na ten cel ciemnym pokoju. Tegoż 
dnia o godzinie Smćj wieczornćj Józef Bontani, 
dziedzic dóbr Kępic, w obwodzie Miechowskim 
województwie Krakowskićm, wraz z Ferdynen- 
dem Zdanowskim dzierżawcą dób» Pogwizdo- 
wa o ćwierć mili od Kępie odległych, po po- 
przednióm porozumieniu się z Józefem Lubo- 
widzkim względem ułatwieniń wyjazdu bratu 
jego za granicę; wybrawszy się w podróż koń- 
mi poczloweini zajechali przed pałac Łubień- 
skich i ztemtąd zabrawszy z sobą Mateusza Lu- 
bowidzkiego, wyjechali z Warsziwy przez roga- 
tki Jerozolimskie. Odmieniali konie na sta- 
cjach pocztowych w Jankach, Tarczyniei Bel- | 
sku. Dokądby się następnie udali i czyli się 
gdzie osobno rozjechali, nie jest dotąd jeszcze 
Z pewnością wiadomo. Henryk Fubieński tyl- 
ko oświadcza, że Mateusz Lubowidzki miał za: 
miar udać się do Szlązka, nie wie jednak w któ- ; 
re miejsce: Z takowej indagacji okazuje, się, 5% 
do ułatwienia uciecźki Mateuszowi Lubowida- 
kiemu ńależały osoby, przeciwko którym Ża- 
den zarzut należenia do byłej policji tajnej nie 
istnieje, a zalóm decydowanie względem ich 
oddania pod sąd zakres powołania kommissji 
rozpoznawczej przechodzi, ile że między nimi 
jest jeden członek izby posel. i urzędnik, banku 
względem, których oddania pod sąd właściwa 
władza wyrzec tylko może. Wywiązawszy się 
tym sposóbem kommissja rozpoznawcza z da” 
nego sobie szczególnego w powyższym przed- 
miocie polecenia, nadmienią jeszcze: Że podług 
przełożenia sędziego inkwirnjącego zachodzi 
potrzeba przesłuchania Józefa Bontaniega, Fer- 
dynanda Zdanowskiego i Jędrzeja lekaja jes 
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dnego z nich niewiadomego Z nazwiska; wszy- 
stkich w województwie Krakowskiém mieszka- 
jących, względem których kommissja rozpozna= 
wcza również nie jest mocną ani delegacji na 
miejsce wysłać, ani rozkazu sprowadzenia ich do 
Warszawy wydawać, jako względem osób o nale- 
Żenie do policji tajnćj przed dniem 29 listo- 
pada r. z. istniejącej, nieobwinionych.  Wsr- 
szawa d. 15 stycznia 1831 roku. —- Senator ka- 
sztelan prezydujący (podpisano) Potocki. — 
Sekretarz piórwszy (podpis.) J. R. Płuźuński. 

Niewiadome mi są powody aresztowania Ius 
bowidzkiego, zdaje się iż oparle byty.na pra- 
wach karnych, które pociąg:ją do odpowiedzial- 
ności ułątwiającego ucieczkę oskarżonemu; pra- 
wo jednak od-kary uwalnia małżonków „nawet 
rozwiedzionych, krewnych, wstępnych i zstę* 
pnych. Na tóm kończę objaśnienie zostawując 
rzecz tę rozpoznaniu izby. A 

Marszałek: Z objaśnień tych okazuje się, że 


Lubowidzki areszlowany był na rozkaz dykta» 


tora, a to jak się zdaje dla tego, iż był impli- 


kowany w sprawie brata swego -Matensza, i że 
potrzebny był do badań w tćj mierze rozpoczę” 
tych. Okazuje się lakże, gdzie się nateraz ten- 
Że Lubowidzki przechowuje; izba słyszała ar- 
tykuł prawa karnego uwalniający od kary kre- 
wnych ułatwiających ucieczkę oskarżonemu. 
Idzie teraz o to, aby izba stanowczo wyrzekł'a 
czy zupelnie uwalnia od aresżtu depulowane= 
go Labowidzkiego » lub afeszę ten potwierdza. 
(Wiele głosów: wotujmy.) ; 
Świdziński. Znajduję, że Sprawę obecną na 
2 kwestje podzielić należy:*1.. Czy deputowa. 


ny Lubowidzki 'wypuszezonym być możę isto“ 


zdaniem mojóm na jego stronę roztrzygniętóm 
być winno, gdyż nrawo na występek fom za. 
Tzucany kary nie wymierza: 2. Gzyli. deputoz 
wany Lubowidzki po tym czynie W gronie na. 
szém zasiadać może? I dla tego wnoszę, aby za- 
stępca ministra sprawiedliwości wyjaśnił, w ja- 
kim stanie sprawa Mateusza Lubowidzkiego 
znajduje się, Czy prawda jest (jek ja sam od 
sędziego inkwirującego słyszałem) Że jeszcze 


a 


` 


przed ucieczką vice.prezydenta wielkie poszla: 
ki zbrodni z badań szpiegów na niego okaza- 
ly się. -Ze tenże sędzia inkwirujący udawat 
się do bylego zastępey ministra spraw wewnęw 
tznychi policji, zawiadamiając go o tych poszla. 
kach z” wnioskiem ażeby. postawić straż przy 


„osobie Vice-preżydenta Lubowidzkiego, 


Myślę Że prawo u%alnia posła Lubowidzkie- 
go odtkary, lecz on w gronie naszem zasiadać 
nie może, (Tu dały się słyszeć oklaski gale- 
rji) na które Jan Jezierski tak się odezwał; 
„Słyszę oklaski: Jeżeli arbitrowie nie zachowają 
spokojności, zamienimy się w wydział tajny,«ć 

Marszałek. „Raz jeszcze uprzejmie upraszam 
arbitrów o zachowanie spokojności, oklasków 
bowiem izba nie potrzebuje, ani na nie uważać 
nie może: jestfto tylko przeszkoda w obradow 
waniu. 

Zastępca miaistra sprawiedliwości: „„Obwi. 
nienie byłego Vice -prezydenta Labowidzkiego 
pochodzi głównie z processu Birnbaama, w któ- 
rym o wspólaictwo zbrodni był oskarzony. Po 
ukończeniu processu tego raport stósowiiy zo= 
stał kommunikowany wszystkim ministrom 3 
byłćj radzie administracjinćj dotąd zostaje bez 
decyzji, dla tego przez kommissją sprawiedli. 
wości nie były czynione wnoski przeciwko by- 
temu vice-prezydentowi Lubowidzkiemu, o ly» 


„de więc tylko ulega zatzutowi, o ile nań pada 


podejrzenie.ć< 

Swirski. „„,Do uwag P. Swidzińskiego mam 
dódać, Że my nie jesteśmy w stanie dostatecznćj 
dać w tej chwili opinii. Przystąpmy wprost do 
wyboru kommissjów: z tych właściwa przejrzy, 
gotowe akta, zda nam rapport ze swojem zda 
niem, a dopiero porządnie i właściwie wyrze- 
czemy.:* 

Wieszczycki. „„Zgadzam się na zdanie po». 
przednich «ówców, nadmieniam tylko, Że La- 
bowidzki areszlowanym będąc obok banku, na» 
raża może na szwank fiasze mojątki, i bezpie» 
czniejszym bedzie obok reprezentacji narodo- 
wej. Jestem więc za przeniesieniem onego w 
inne miejsce.“ ; 


Tymowski. „Aresztowanie Lubowidzkiego 
jest prawne bo prez władzę prawną zrobione, 
Warzut mu czysiony jest dowiedzieny; nie ma 

5 , 
jeszcze wyroku, ten go może uniewinni; lecz 
przed skończeniem sprawy nie može być uwola 
niony, a tóm samém źasiadać w izbie; trzy» 
mać się należy ścisie porządku, 


Gustaw Małachowski. „,śGdybyśmy mieli są=' 


dzić vice prezydenta Lubowidzkiego, słuszna 
by. byta kweslja P. Świdzińskiego ; lecz nie o 
nim ale jego bracie stanowić mamy. Dosta- 
teczae ubjaśnienie dowiodło: że zarzut udowo- 


dniony nawet nie pociąga za sobą kary. lzba 
aś nie może stanowić; Že ten który jest re- 


prezentantem, przestał nim być, to bowiem na- 
leży do wyborców którzy położyli w nim Zau- 
fanie, jest to im ubliżać wypędzając z izby 
członka; jest to wybiegać z zasad.* 

Roman Sołtyk. „Jaż po raz drugi pod wa- 
sze rozpoznanie przychodzi ta kwestja. Czas 
drogi upływa, mniemam przeto, aby nie wnosić 
i nie komplikować nowych kwestji. P. Swirski 
otworzył zdanie aby pod rozpoznanie kommis- 
sji oddać sprawę kollegi Lubowidzkiego. Lecz 
gdy duch n»szego prawodawstwa wymaga; aby 
ogól sejmujących miał udział w wyborach kom- 
missji, zachodzi pytanie: czyli Lubowidzki ma 
wlaśnie da tego ogólu należćć; mniemam Że 
należy raz tę kweslją zakończyć; skoro raz po- 
szła pod obradowanie.** 

Sołtyk Franciszek. „Gdyby tylko szło o to, 
czy Lubowidzki ma być uwolniony lub nie, 
głos mój byłby zbyteczny, po wyjaśnieniach po- 
przednich. lecz gdy pan Świdziński drugą 
wnióst kwestją: czy lŁubowidzki ma zasiadać w 
gronie naszówm; przeto Z obowiązku sumienia 
podnoszę glos za nim, pyłam się P. marszał - 
ka czy ta oslatnia kwestja pod wełówuie be. 
dzie poddaną,” ** 

Marszałek. Mojóm zdaniem bez wyroku sa- 
du nie możem w tej mierze nie wyrzćć, izba 
tylko ma zadecydowaćczy deputowany Lubowidz- 
ki ma być pod sąd oddany lub nie? ćć 

Fran. Sołtyk. ,,Proszę marszałka o wyraźne 


m0 związanie mego pytania, i położenie kwestji. 
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Marszstek, Teraz idzie tylko o tymczasowe 
uwolnienie, ; 

Morawski. Czyta art. 39 konstztucji, czło- 
nek sejmu nie moźe przeź czas jego trwania 
być przytrzymanym ani kryminalnie sądzonym , 
chyba za zezwoleniem izby do którćj należy. 
Sądzę Że rzecz jest dostatecznie wyświecona 
wyrazem prawa, stosownie do tego artykułu ma 
być położona kwestja. : 

Kaczkowski. Przed połączeniem izb słysza- 
łem od członkarady najwyższćj, że Lubowidz- 
ki sam zażądał aresztu. Kto znamion winy 
Żąda, uznaje się za winaego, teraz z głosu za- 
stępcy ministra sprawiedliwości okazuje się, że 
wina jest udowodniona. Przypomnijmy sobie“ 
Gzasy kiedy wyszakiwano, zarzutów dla usa- 
wania członków legalnie obrany chs od zasiada= 
nia w izbie, podlag praw więc Lubowidzki 
przed wyrokiem uniewinolającym zająć tu miej- 
sca nie może, ** 

Wołowski. ,, Kollega -Morawski czytał pra- 
wo dotąd nas obowiązujące. Artykuł 09 kons 
stytucji odpowiada dostatecznie na wszystkie 
głósy, podług niego poseł podczas sejmu nie 
może być ani sądzonym, bobyśmy inaczćj bieg 
sprąwiediiwości zatrzymali, i obliżyli najwię- 
kszym przywilejom izby; konstytucja upadła ze- 
wnątrz, ale do dalszego zadecydowania między 
nami obowięzuje. : 

Pstrokoński. W przekonaniu Że jeśli nas wią- 
Że miłość krewnych, takowa ustąpić powiuna 
miłości ojczyzny, sądzę że nie wożemy uwol- 
nić od obowiązków posła i obywatela który pad 
familji uczucia wyższymb yé powiaien. * 

Marszałek. ,,„Wzywam P. sekretarza sejmo- 
wego:do odczytania kwesfji,ść 

Sekretarz (czyta) „Czy deputowany Lubo- 
widzki. wa być przytrzymapym czy uwolnio- 
ALEO SEA A 

Swieski. Zada aby do kwestji dodać: czy Lw- 
widzki jest pod zarzutem kryminalnym lub nie? 

Marszałek. Stósownie do ait. 89 konstytus 
cji dzięlę kwestją na 2 części, jedza © przy 
trzymanie, druga o kryminalne sądzenie obwia 
nionego; zadecydujmy więc piórwszy punkt, 


a me), 


Biernacki. Zdaje mi się, że, to byłoby trwonie= arbitrów, to jest: do wybrania kommissji. 


niem czasu przedzielać niepotrzebnie pj oto i 
Pozwalając na wytoczenie procesu: kryminal- 
nego; nie wyżywamy. władzy do robiewia g0, 
aui pogorszamy położenie 
to proste tylko wykonanie prawa. 

Marszałek. Gdybyśmy przyznali bezakt, Że 
Labowidzki ma być -kryminalnie sądzony, por 
dalibyśmy przeto myśl do sądu i przesądzali» 
byśmy. 

Biernacki. Rząd aresztując Lubowidzkiego 
pokazał swój zamiar, resztę wedle praw powi- 
nien rozwiaąć ; 7 

Jan Łeduchowski. Na Boga zaklinam kollegów 
nictraćmiy na małych wzeczach drogiego czssu. 
| Świdziński, Teraz jest kwestja: czyli i- 
zba przed odesłaniem tej rzeczy do kommis- 
-sjów decydowić može. , 

Wężyk. Kiedy władza prawna dyktatora are* 
sztowała deputowanego Lubowidzkiego, izba 
nie może stanowić w tćj mierze. 

Morawski. Zastosujmy się do art. 50 konst. 
podług niego ta zachodzi kwestjn: czy izba po- 
selska uznaje, $e deputowany Lubowidzki może 
być przez czas sejmu przytrzymany i krymi- 
nalnie sądzony czy WIERCH. 

Biernacki Popięre ten wniosek. 

Sekretarz czyta kwestją jak ją podał Moraw» 
‘ski, wiele głosów: wymazać wyrażenie „pods 
czas sejmać** Czarnocki: uczyniono już to. 

Marszałek. Wzywam na assesorów do zapi- 
sywania głosów PP. Paltza, Plichtę, Zielińskie* 
go i Niesiołowskiego. Tu przystąpiono do wo- 
towania. 
| Roman Sołtyk. (Przy duwaniu głosu:) kto w 
tak ważnych dla ojczyzny chwilach nie umiał 

wznieść się nad uczucia miłości braterskiej 
nie wart opieki naszej, a więc affirmative. 

Morawski. Aby wykryć winę lub niewianość 
trzeba sądu, afirmative. 2 

Marszsłek: Po obliczenia głosów pokazuje 
się zdsń affirmative $3, przeciwko 30 za uwol- 


nieniem. Teraz przystąpimy stósownie do pro- ` 


- gramalu do czynności, która sięjodbywać ma bez 


kollegi naszego; jest, 


szam więc arbitrów o oddalenie się. 

Morawski: Ponieważ jest udecydowane öd- 
danie pod sąd Lubowidzkiego, prosimy zastę- 
pcę ministra sprawiedliwości aby wyrok ile mo- 
Żności przyśpieszony został (powszechny odytos 
postow; prosimy! prosimy ! wielu: także Żąda 
odwołania sessji na godzinę.) 

Marszałek: Na żądanie wielu posłów limitus“ 
je sessję do godzimy 3ciej po południu. 

Po zebraniu się członków o godzinie 4ćj 
marszałek uprasza kilkakrotnie arbitrów aby sto- 
sując się do prawa ustąpić zechcieli. 

Po oddaleniu się tychże, P. Mezcibski %r0= 


„bił uwagę: 


7 żalem widzęże wielu członków izby poselskiej 
którzy na sessji sejmowój dnia 20 gradnia r. 
z. nie byli przętomnyuu i nie podpisali proto- 
kóľu uznającego rewolucją za narodową; 413 
do wotowania należą niedopełniwszy tych prze- 
pisów, żądam przelo aby pirzedewszystkićm pros 
tokół ten podpisali i dopiéro do obrad przy- 
stąpoli. 7 si 
Marszatek: Zdaje mi sig, Że Lrzeba będzie zro- 
bić do protokółu podpisanego przez członków 
izby na dniu 20 grudnia 1831 r. następując 
dodótokt! $ RURY 
Działo się W Warszawie d. 19 stycznia 1831 r. 
Podpisani posłowie i deputowani którzy dla 
różnych przeszkód pićrwej lub później uspra- 
wiedliwionych, nie mieliśmy sposobności pod- 
pisami naszemi na protokule sessji izby posel- 
skiój z dzia 18 grudnia r. %, oznajmić światu 
iż jaka reprezentanci podzielu my £ kollegami u- 
czącis które ich skłoniły do uznania w dniu 29 
listopada rozpoczętćj rewolucji 4a narodową s 
oświadczamy osobnym j dodatkowym protokó- 
łem, iż zdania i chęci nasze % podpisanywi na 
protokóle dnia 15 grudnia 1830 rv. podzielamy, 
i to zapewnienie podpisami naszemi stwier- 
dzawy. 
Następnie maszałek dodał: Gdy członkowie 
którzy nie byli przytomnymi zeszłćj sessji, 0% 
świadczają w obec kollegów, że takowych pod- 
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prsów najchętniej dopełnią, nim więcej proto- 
kof dodatkowy zredaguje się; uważając przed- 
miot ten za ukończony, przystąpmy do wybo- 
ru kommissjów: od dobrego ich wyboru pomyśl- 
ność obrad żawisła. * - 

Jan Leduchowski: Czas jest drogi: stracenie 
jednćj chwili jest szkodą: (orm ściśle trzymać 
się nie trzeba, wnoszę więc aby zamiast woto- 
wania, trzy razy na członków do lrzech oddziel- 
nych kommissji, odrazu podkreślić 18 człon= 
ków, a ci dopićro pomiędzy sobą podzielą się 
na trzy komrmnissje. (Zgoda, zgoda.) 

Markowski: Ja lylko chcę się ta o to zapye 
tać: czyli zasiadający na urzędach posłowie mo- 
ga być podkreślani i obieraai. 

Mavszatek: Zachodzi więc pytanie, czy ci co 
posiadają urzędy nalcżćć mogą do wyboru do 
kommissjów, kwestją tę podzielić można na dwie 
części, między tymi nrzędnikami byli tacy, 
którzy niwi byli przed obraniem ich na po- 
słów, inni zaś, którzy zostali urzędnikami od 
czasu rewolucji, roztrzygn é więc należy, pićr- 
wszą i drugą kwestją. Zdaje się, Że izba nie po- 
winna kłuść w tój mierze trudności, 

Świdziński: Popiśram kwestją kollegi mego 
ztym dodstkiem: Że nie dość jest rozdzielić 
urzędników no dawnych i świćżo powołanych, 
ale nadto na takich, których powołanie nie bę- 


dzie przeszkadzało pełnieniu obowiązków jako 


sezłonka kommissji: ta kwestja jest główną. 

Tymowski: Nie w tym przedmiocie chciałem 
mówić, popieram tylko zdanie kollegi Trzciń- 
skiego, aby przed podpisaniem protokółu z d. 
20 grudnia przez nieobecnych narady repre- 
zenlantów, nie przystępować do wyborów. (Wie- 
le głosów: do rzeczy, do rzeczy ! ) 

Marszałek: Kwestja ta z tego względu jest 
vkończona, iż wszyscy oświadczyli gotowość 
podpisania powyższego protokółu, wróćmy za. 
tém do bieżącćj kwestji. 

Swidziński: Kończąc mój głos dodaję: Że na- 
leżatoby spisać posłów posiadających urzędy, 
aby można przekonać się czy wyłączenie tych 
osób nie będzie uszczerbkiem dla izby. 


d EENE 
Małachowski Gustaw: Wezwany do zawiądya 
wania w sekcji dyplomatycznororganicznćj czne 
ję się w obowiązku wyznać, Że nie mogę mićć 
udziału do kommissji, bobym własne czyny są- 
dził, a to się sprzeciwia i porządkowi i oby- 
watelstwa. Należy nadto urzędników rozró» 
Żnić, płatnych od niepłatnych, płatni gdyby 
mieli być wyłączeni od wyborów, nieplatnych 
usuwać nigdy nie należy. z] 
Zwierkowski: Podzielam zdanie poprzednio 
głos mającego kollegi. Konstytucja dotychcza- 
sowa i stat. organiczny popićrają je. Cosię ty- 
cze mnie, oświadczam że dany mi urząd kon- 


 trollujący dyrekcją ‘dróg i mostow, złożyłem: 


Jasiński: Głos kollegi Małachowskiego jest 
w duchu czystogo obywatelstwa, nie należy je- 
dnak rozróżniać urzędników płatnych i niee 
płatnych, bo i płatny nie może być sprzedaj. 
ny, gdy służy w czasie powstania narodu, na 
to jeszcze teraz trzeba mićć wzgląd, aby jeden 
kilku nie posiadał urzędów, gdyż Żadnemu nie 
będzie mógł zadosyć uczynić, ubiegający się 
zatóm o takowe powinni je złożyć i na jednym 
tylko poprzestać. Go do posłów, którzy weszli 
do wojska, tych należy wyłączyć od kom- 
missji, bo obowiązki wojenne mogą ich wezwać 
na plac boju, kommissją znajdzie się wtedy ż 
członków ogołccana. t 

Morawski: Gdybyśmy eliminować chcieli tych 
co w rządzie lub w wojsku zostają, toby połos 
wa izby nie mogla konkurrować do wyborów. 
Wiadomo bowiem, że po dniu rewolucji, wszy» 
stkie prawie główne urzędy, rozdano tymcza- 
sowo posłom i deputowanym; należy tylko roze 
różnić urzędy naczelne wydziału wykonawczea» 
go od urzędów podrzędnych. Wnoszę aby tyl- 
ko członki rady najwyższćji zastępcy ministrów. 
byli wyłączeni. 

Michał Walewski: Popieram głos kollegi Ja- 
sińkiego aby wyłączyć wojskowych od wybe= 
rów, bo dwom panomjsłużyć nie można. * 

Wołowski: Kwestja obecna dalćj sięga; pra. 
wdziwy punkt sporny jest ten: czyli urzędnik 
może być deputowanym, gdybyśmy teraźniej-_ 
sze reklamacyjne urzędy uważali jak zwyczaj» 


( 


_ ne, byłoby to wielką niesprawiedliwością. Myl- 


ną jest;zasada, Że.członkowie starali się o urzę» 
dy, lu mogę zapewnić że nikt się o lakowe nie 
ubiegał, ale je raczćj jako ciężar, powołany da 
tego, przyjmował. Nie mówię tego, bym chciał 
być wybranym do kommissji; przyjąłem urząd 
w kommissji sprawiedliwości jako ciężar na sie- 
bie, bom nigdy nie myślał godności podrzę- 
dnych, za obowiązki deputowanego zamieniać, 

Barzykowski. Podobało się jednemu powie- 
dzióć żeśmy się starali o urzędy. Niewiem czy 
się kto starał — ja ręczyć mogę Że na mnie u» 
rząd włożono rozkazem. Nie ubiegałem się o 
niego i teraz nie przyjmę wyboru na kommis- 
sarza, gdyby mnie doń powołano. 

Wężyk: Zdaje się, iż ta kwestja najłatwiej za- 
godzoną być może, Że kto jest na czele rządu 
lub administracji, nie powinien należyć do kom- 
missji, ale go eliminować z listy lub podkre» 
Ślać nie wypada — my sami w myśli i sercu 
będziemy wiedzieli kogo od wyboru wyłączyć. 
- Jasiński: Podobało się kollegom widzićć w 
moich słowach wyrzut że starali się o urzędy, 
wiem jednak Że się nikt o urzędowanie nie sta- 
rat, ale mówiłem Że kto ma jeden urząd, nie 
powinien należćć do kommissji, z prostege 
wzgledu naczas i tradne pogodzenie zatrudnień. 

Moroziewicz: W dysskussjitćj były dwie rze- 
czy, jedna z tych zgodnie ułatwiona, Że czło» 
nek rady najwyższej, minister i wojskowy nie 
mogą należyć do kommissji, ale co do innych 
urzędników, należy zwrócić uwagę pod dwoma 
względami: 1) pod względem prawa; 2) co do 
użytku. Go do prawa, artykuł 132. Konsty- 
tucyi mówi tylko o urzędnikach płatnych ze 
skarba publicznego, co przy urzędach posłów 
dziś nie zachodzi. Ze względu na pożytek, Izba 
pozwoli przedstawić sobie uwagę, Że trudno 
przymusić, aby od 29 Listopada, przyjmo- 
wał kto urząd powołany własnym instynktem, 
albo żeby go nie był gotów złożyć , ja pier- 
- wszy w podrzędnóm miejscu Dyrektora Po- 

czty złożyłbym urząd, gdybym te sądził po- 
trzebnóm, lecz jeśli taki urzędnik będzie w i- 
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zbie, to nie mógłby tych dwóch urzędów 
godnie dopełnić , ale tradno przypuścić, by 
się o zastępcę obcego Izbie nie poslarał. — 
Lecz wyłączać choć dostateczne urządził za- 
stępstwo byłoby niestósownóm, stósownićj by- 
toby zupełnie a Izby usunąć. 

Świniarski. „,Łiączę myśl moją z głosem 
P. Malachowskiego.. Inicyaliwa zapewne 
służyć będzie radzie narodowej, do której 
należą Ministrowie. Ten co myśli rozwinął, 
zdania o nich dawać nie może w kommis- 
syach. 

Franciszek Sołtyk. „Łączę! zdanie moje 
z zdaniem P. Morozewicza, lecz sądzę że 
miłość ojczyzny nad wszystkićm winna mieć 
pierwszeństwo; tą my pow odowani-wszyscy 
w zawód biegniemy, i każdy winien przyl- 
mować urzędy bez wyłączenia urzędników 
lub wojskowych. Każdy będzie sędzią sił: 
swoich i możności, przeto lepićj wybierać 
zwykłym sposobem z ogólu, a gdyby k : 
z wybranych, nie chciał lub nie mógł przy- 
jąć tego obowiązku, sam się zrzecze, a miei- 
sco jego zajmie członek najwięcćj po nim 
kresek mający; tyle mamy zaufania w pra- 
wości naszych kollegów, że nie potrzebuję 
robić zastrzeżenia, nieufność za cel i po* 
budkę mające. 

Kaczkowski, «PRozbierając materyą dy= 
skułowaną, należy się odnieść do przeszłe- 
go sejmu 20 Grudnia, który się zakońcył 
skoncentrowaniem władzy w Dyktaturze. 
Każdy z członków wyglądał gdzie jego u- 
sług potrzeba będzie, przyjmował urzędy 
i me wymawiał się. Nieprzewidziane oko- 
liczności zrodziły pewnego rodzaju rege= 
neracyą; nierozumiem więc, aby ci dla u- 
rzędu mieli tu tracić miejsce, a tem bar- 
dzićj zaufanie; przeto sądzę, że nie należy 
ich. wyłączyć od wyborów, owszem polrze- 
bujem zjednoczenia wszystkich reprezen- 


tantów , wszystkich zdań, wszystkich zdoł- - 


ności: oni sami ocenią swoje powolanie, 
zasiądą czy na tych, czy na tamtych dawa 


` 
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kach. Jeśli potrafią pogodzić obowiązki 
urzędnika z obowiązkami posła, tém lepiej; 
inaczej dadzą zastępców, bo przez tego 
rodzaju wyłączenia połowa Izby bylaby usu- 
niętą od kommissyów. 

Słubicki. Ta materya jest: już wyczer- 
paną; przystąpmy do wyborów. 

Roman. Soltyk. 
zby w odpowiedzina głos P. Moroziewicza, 
że co innego jest bydź w Kommissyi, a co 
innego zasiadać wsIzbie. A 

Trzeciński. W mojćm i wszystkich woj- 
skowych czlonków tej Izby imieniu, o- 
świadczam, Że Żaden z nas nie chce dwóch 
urzędów piastować, ale i exwojskowi, któ- 
rych głos publiczny -powołuje w szeregi, 
powinniby się usunąć od wybarów.do kom: 
missyi i pospieszyć lepićj na pole bitwy, 
jak tu rozwlekle rozprawiać ( poruszenie') 

Łempicki. Nie ma tu stałych urzędów, 
są to tylko zastępcy, nie można więc do 
nich stosować prawa» 

Lelewel. «Nie: bylem na póczątku dy- 
skussyi; słyszane jednak ostatnie glosy zda- 
ją się przemawiać za niewyłączeniem urzę- 

dnikow od kommissyi, wyjąwszy człon- 
ków rady najwyższćj i ministrów. Lecz 
nie należy reprezentantów, którzy przyje- 
li urzędy, uważać za rzeczywistych urzę- 
dników , są to. raczćj kontrollujący, lub 
zastępujący urzędników. Nadto członkowie 
rady najwyższćj, lubo dziś wnićj zasiada- 
ją, jutro mogą bydź zastąpieni przez in- 
nych i nowy ksztalt rządu zapewne sejm 
zaprowadzi: zdaje się więc, że po obraniu 
Kommissyi, zostawione niech będzie bądź 
Izbie bądź samemu członkowi, czy ma u- 
rząd opuścić, czy «može oba obowiązki ra- 
zem sprawować. 

Marszał. «Zamykam dyskussyą i podam 
w ten sposób kwestyą do rozstrzygnienia I- 
zbie: „Coy jakich urzędników mamy 


«Zwracam tu uwagę I- 
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wyłączać od wyborów do kommissyi lub 
nie?» Dodaję nadlo, że podług wniosku 
P. Małachowskiego, każdemu wolno się u- 
sunąć od kommissyi. (Wiele głosów pyta 
się: czyli członkowie mogą się wyłączać 
przed głosowaniem , lub pg. głosowaniu.») 


"Świdziński. «Prosimy, aby nikt się nie 


wyłączył przed głosowaniem.» 

Na wezwanie marszałka P. Gustaw Ma- 
łachowski cofa swoje wylączenie bezwa- 
runkowe od należenia do kommissyi; Izba 
zaś stanowi jednomyślnie, że żaden 2 po- 
slów i deputowanych czy urzędnik czy 
wojskowy, niema bydź z pod wyboru wy- 
Jączony; sam zaś po wybraniu dla slu- 
sznych przyczyn wymówić się może. 

Morawski. Przypomina, aby przed wy- 
borem kommissyi członkowie nicobecnina 
przeszłym sejmie przystąpili do akta uzna- 
nia rewolucyi za harodową; który już jest 
wygoltowany. ; j 

(Dalszy ciag nasiąpi.) 
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Podpisana cheąc byćzawsze użyteczną, ma sobie 
za obowiązek na nowo polecić się Szan. Publiczno- 
Ści, a mianowicie osobom dolegliwy ból zębów cier- 
piącym, z dzielnie. skutecznemi kroplami najprzy- 
krzejsze te cierpienia w 5 minutach uzdrawiające- 
mi, jak już wielokrotna wdzięczność w pismach pu- 
blicznych przez oswobodzone osoby przekonywa. 
Krople te bynajmnićj nie są szkodłive, jak rada 
lekarska uniwer. warsz. się przekonała, w moc cze- 
go do publicznćj sprzedaży upoważniła.- Kovserw u= 
ją sie najdłużćj nie podpadając korupcji, gdzie w 
ka.dym czasie eżytecznemi stać się mogą, tvm osd- 
sobom, którzy w nie zaopatrzeni, a szczególniej ð- 
bom na prowincji daleko ztąd odleglym, gdzie 
na wszystkich zaradczych środkach brakuje. Któ- 
remi to kroplam z dokładną drukowaną informacją za 
cenę umiarkowaną w mójćm zamieszkaniu przy uli- 
cy Krakowskie Przedmieście Ner. 446; jak tablica 
stosowna wskazuje, przeciw głównego odwachu na 
1szćm piętrze w podwórzu w każdym czasie przy- 
slużyć się moim będzie obowiążkiemi, — W Warsza- 
wie, Teressa Tomain. , 
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